
Wkrótce ruszy 
elektrownia
Mieehewiee"
Pomyślnie przebiegają pra­

ce nad uruchomieniem wszyst­
kich urządzeń prądotwórczych 
elektrowni „Miechowice". Na 
20 dni przed terminem ukoń­
czono montaż stalowej kon­
strukcji ostatniej chłodni ko­
minowej elektrowni. W tym 
samym dniu zakończono rów­
nież montaż ostatniego kotła 
wysokoprężnego. Całkowicie 
zmontowano już także urządzę 
nla młynowe. Odbył się rów­
nież próbny rozruch ostatniego 
turbozespołu.

Spotkanie przedstawicieli radzieckich marskich sił zbrojnych
ze społeczeństwem Warszawy

manifestacją przyjaźni i braterstwa
z wielkim Krajem Rad

WARSZAWA (PAP).
Dnia 16 bm. w godzinach 

porannych przybyła do War­
szawy delegacja radzieckiej 
Marynarki Wojennej z grupy 
radzieckich okrętów wojen­
nych, przebywających z bra­
terską wizytą w Gdyni. Na 
czele delegacji stoi kapitan 

ierwszej rangi — Dymitr K.
aroszewicz.

Na Dworcu Głównym gości 
serdecznie witali: dowódca 
OW Warszawa — gen. dyw. 
Rotkiewicz, w otoczeniu star­
szych oficerów, przewodniczą­
cy Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej — J. Albrecht, 
przedstawiciele KW PZPR o- 
raz WRZZ, ZMP, TPP-R, 
LPŻ i innych organizacji spo­
łecznych.

ttbecni byli przedstawiciele 
ambasady ZSRR w Polsce z 
radcą ambasady D. I. Zaikl- 
nem na czele.

Wraz z delegacją radziec­
kiej Marynarki Wojennej przy 
był towarzyszący jej w podró­
ży zastępca attache wojskowe­
go przy ambasadzie ZSRR w 
Polsce, płk P. D. Gierko.

Gościom radzieckim wrę­
czono kwiaty.

Dnia 16 bm. o godz. 10 de­
legacja Radzieckiej Marynarki 
Wojennej złożyła wieniec pod 
pomnikiem braterstwa broni 
na Pradze.

Marynarze radzieccy przyj­
mowani są wszędzie nadzwy­
czaj serdecznie. Czy to ekspe­
dientka w kiosku z pismami, 
czy sprzedawczynie w skle­
pach. czy przechodnie — 
wszyscy mają dla radzieckich 
przyjaciół miłe uśmiechy 1 ser 
deczne słowa.

W Muzeum Wojska Pol­
skiego marynarze z zaintere­
sowaniem oglądali poszczegól­
ne sale i eksponaty, raz po raz 
znajdując żywe dowody ser­
decznej więzi łączącej oba na­
rody.

Po zwiedzeniu miasta, dele­
gacja rozdzieliła się na trzy 
grupy, które odwiedziły stu­
dentów politechniki oraz za­
łogi im. Kasprzaka i Domu 
Słowa Polskiego.

U szczytu marmurowych 
schodów politechniki — gęsty 
tłum młodzieży. Schodami idą

Mordercy Rosenbergów
nie dają spokoju 
ich dzieciom

Jak już podawaliśmy, faszy­
stowskie elementy USA usu­
nęły sieroty po zamordowa­
nych Rosenbergach ze szkoły 
w Toms River poć pretekstem, 
że nie są one stałymi mieszkań 
cami tej miejscowości.

To haniebne posunięcie wy­
wołało głębokie oburzenie po­
stępowej opinii publicznej 
USA.

Dziennik „New York Daily 
Worker" pisze w związku 7 
tym: „Dręczyciele Ethel i Ju­
liusza Rosenbergów' nie dają 
spokoju ich dzieciom. Prześla­
dują niewinne sieroty w szko­
le. Dlaczego boją się oni dzie­
ci? Dlatego, że sprawa Rosen­
bergów nie umarła.' chociaż 
Rosenbergowie nie żyją‘ .

Reakcyjny dziennik ..Balti­
more Sun" zmuszony jest przy 
znać, że ankieta przeprowadzko 
na wśród mieszkańców Toms 
River wykazała, iż prawie 
wszyscy są za pozostawieniem 
dzieci Rosenbergów w szkole
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na spotkanie z. młodzieżą ra­
dzieccy marynarze. Pierwszy 
— wysoki, piękny szpakowaty 
oficer w świetnie skrojonym 
mundurze — to stojący na 
czele delegacji kapitan pierw­
szej rangi D. K. Jaroszewicz. 
Na granatowym suknie mun­
duru połyskują złote dystynk­
cje i liczne wysokie odznacze­
nia bojowTe. Za nim inni ofice­
rowie w pięknych, czarnych 
mundurach i marynarze z bia<- 
łymi wyłogami na granato­
wych kołnierzach.

Przyjęcie
w Waszyngtonie 
z okazji 10 rocznicy 
utworzenia 
ludowego 
Wojska Polskiego

WASZYNGTON (PAP)
W ambasadzie Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej w 
Waszyngtonie odbyło się przy 
jęcie z okazji dziesiątej rocz­
nicy utworzenia ludowego Woj 
ska Polskiego. W przyjęciu 
wzięli udział przedstawiciele 
departamentu stanu i minister­
stwa wojny Stanów Zjedno­
czonych, attache wojskowi a- 
kredytowani w Waszyngtonie 
oraz liczni przedstawiciele spo 
łeczeństwa amerykańskiego.

Załogi
538 wieikopelskich zakładów pracy 

odpowiedziały na apel PZNF
Współzawodnictwo paździer 

nikowe dla uczczenia XXXVI 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz 
nej Rewolucji rozwija się co­
raz szerzej. W naszym woje­
wództwie na apel PZNF odpo­
wiedziało 70.988 pracowni­
ków z 536 zakładów. Ponad­
planową produkcję wielu urzą­
dzeń, tysiącami dodatkowych 
ton towarów, postanawia klasa 
robotnicza przyczynić się do 
lepszego zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa, przyśpieszyć 
nasz marsz do socjalizmu.

W FUM
W meldunku nadesłanym 

przez załogę Wielkopolskiej 
Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych czytamy m. lnL:

,,W oparciu o zobowiązania 
naszych oddziałów produkcyj­
nych, brygad młodzieżowych, 
przodowników pracy, racjona­
lizatorów i brygad robotniczo- 
inżynierskich postanawiamy 
wykonać plan produkcji IV 
kwartału 1953 r, w 109,3 pro­
cent.

Przeprowadzimy dalszą ob­
niżkę kosztów własnych z 3,3 
proc, do 6.5 proc, oraz pod­
wyższymy jakość produkowa­
nych przez nas urządzeń 
Do 7 listopada uruchomimy 
montaż urządzeń w nowej hali 
produkcyjnej, a do 10 listopa­
da oddamy do użytku nowe 
pomieszczenia w budynku ad­
ministracyjnym, przeznaczone 
na izbę pomiarów, szwalnię i 
biura.

Załoga Odlewni 
plan produkcji w

przekroczy 
październi- i nych.

„Radzieckiej Marynarce 
Wojennej — hurra!", „Niech 
żyje przyjaźń porsko-radziec- 
ka!“ — takimi okrzykami 
wstrząsającymi murami poli­
techniki wiia młodzież swych 
drogich gości, prowadząc ich 
w głąb uczeini.

Nastrój był niezwykle ser­
deczny. Skądś znalazł się akor 
deon i już rozlegają się pio­
senki polskie i radzieckie. Po 
chwili śpiewają już wszyscy, a 
niebawem zaczynają się tańce.

Gdy radzieccy marynarze 
opuszczają politechnikę — wi­
tają ich serdecznymi okrzyka­
mi mieszkańcy Warszawy, któ­
rzy zgromadzili się tłumnie na 
placu przed uczelnią.

Wśród szpaleru załogi oklas­
kującej przybyłych, pod rękę z 
młodymi robotnicami i robotni­
kami, marynarze radziecey prze­
chodzą do sali konferencyjnej, 
gdzie wita ich przedstawiciel za­
rządu zakładowego koła Iow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Gorąco i serdecznie witała ma­
rynarzy radzieckich załoga Do­
mu Słowa Polskiego.

227 tysięcy km
na „Skodzie"

Doskonały wynik na samo­
chodzie osobowym marki 
„Skoda 1101“ uzyskał przodu­
jący kierowca Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Bydgoszczy — Kazimierz Cze- 
kotowski. Przejechał on bez 
kapitalnego remontu wozu po­
nad 227 tys. km.

ku o dwie tony odlewów, wy­
kona plan produkcji IV kwar­
tału w 102 proc, oraz wypro­
dukuje ponadplanowo 2 tony 
rusztów w celu lepszego za­
spokojenia potrzeb ludzi pra­
cy”.

PRACOWNICY DROBNEJ 
WYTWÓRCZOŚCI

Wraz z klasą robotniczą 
do czynu dla uczczenia XXXVI 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej stają również 
pracownicy drobnej wytwór­
czości.

Członkowie spółdzielni zrze­
szonych w Związku Branżo­
wym Spółdzielni Drzewnych 
i Wytwórczości Różnych pod­
jęli zobowiązanie przedtermi­
nowego wykonania planów 
produkcyjnych za IV kwartał. 
Poza tym zobowiązali się wy­
konać plan asortymentowy we 
wszystkich wskaźnikach, prze­
kroczyć wykonanie planów 
sieci punktów usługowych 
brygad lotnych oraz punktów 
skupu i renowacji, a przede 
wszystkim polepszyć jakość 
produkcji.

7,wiązek Branżowy Spół­
dzielni Usługowych podjął 
zobowiązanie wykonania rocz­
nego planu produkcyjnego do 
20 grudnia br. Spółdzielnie 
wykonają plan za IV kwartał 
w 102 proc, oraz podwyższa 
liczbę współzawodniczących 
do 90 proc, ogółu zatrudnio-

Z promieniejącymi oczyma 
przyjmują młode linotypistki 
kwiaty z rąb. radzieckich gości: 
robotnicy z dumą pokazują dru­
kowane przez nich, pachnące 
świeżą farbą gazety i arkusze 
książek. Wśród nich — dzieła 
klasyków marksizmu.

Gdy nadchodzi chwila rozsta­
nia, radziecki podoficer Piere- 
szaj, ściskając mocno dłonie pol­
skich przyjaciół, mówi: „Napi- 
szemy do was“. „I my do was 
będziemy pisali" — odpowiadają 
Polacy.

-------- -----------

Wokół obrad 
ONZ

NOWY JORK (PAP)
Specjalna komisja politycz­

na na posiedzeniu w dniu 15 
bm. uchwaliła jednomyślnie 
60 głosami projekt rezolucji 
Peru w sprawie przyjęcia no­
wych członków do ONZ.

Peruwiański projekt rezo­
lucji przewiduje utworzenie 
komisji „dobrych usług", któ­
ra ma omówić z Radą Bezpie­
czeństwa sprawę kandydatur, 
nowych członków do ONZ.

Dla wygody 
podróżnych

Od dnia 1 października br. 
Kolejowe Zakłady Gastronomicz 
ne znacznie zwiększyły na pero­
nach wielu dworców kolejowych 
liczbę sprzedawców zaopatrują­
cych podróżnych w napoje i 
przekąski. Organizowane sa ta­
kie ekipy sprzedawców w pocią­
gach, dzięki czemu pasażerowie 
będą mogli nabywać zimne, i go 
rące napoje oraz przekąski w 
czasie podróży.

Kolejowe Zakłady Gastrono­
miczne prowadzą w br. dwa 
razy więcej stałych kiosków pe 
ronowych niż w rokti ubiegłym, 
liczba zaś wózków peronowych 
sprzedających wyroby gastro­
nomiczne wzrosła w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o 34 procent.

Polskie Radio
współpracować będzie
z radiem chińskim

Dnia 15 października pod­
pisana została w Rekinie umo­
wa o współpracy radiowej mię­
dzy komitetem do spraw radio 
fonii „Polskie Radio", a Za­
rządem Głównym do spraw ra­
diofonii Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Belgijska reakcja
zmienia
konstytucje

PARYŻ 'PAP)
Prasa donosi, że w parla­

mencie belgijskim odbyła się 
dyśkusja nad rządowym pro­
jektem ustawy w sprawie zmia 
ny konstytucji obowiązującej 
od 1831 r. Rząd domaga się 
rewizji konstytucji w tym celu 
by narzucić- parlamentowi ra­
tyfikację układu o stworzeniu 
tzw. „armii europejskiej".

Za wnioskiem oddano 136 
głosów, przeciwko — 33, 18 
posłów wstrzymało się od gło­
sowania

Z bontu walki o chleb

Więcej takich transportów

CZEKAMY NA MELDUNEK
POWIATU TRZCIANKA 

0 PRZEKROCZENIU 90°/, PLANU
Jak nas informuje Wojewódzki Pełnomocnik Mini, 

sterstwa Skupu, powiat Trzcianka wykonał już 86 
proc, rocznego planu skupu zboża. Chłopi tego powiatu, 

nie ustają w wysiłkach, aby jak najwcześniej doprowa­
dzić plan do 90 proc, i uzyskać zwolnienie od miarek 
i odsypów.

A jak na tle Trzcianki wyglądają, inne powiaty?
Kolejno, lecz daleko za Trzcianką kroczy powiat Cho­

dzież, który notuje dopiero 58 proc, rocznego planu. In­
ne mają jeszcze niższy procent wykonania, a przecież 
wszędzie są te same warunki i możliwości.

CHŁOPI POWIATU TRZCIAŃSKIEGO NIECH BĘDĄ 
WZOREM I PRZYKŁADEM DLA INNYCH!

CH ŚLADEM ł
Popatrzcie na tych dwóch 

chłopów, którzy spotkali się na 
drodze! To sołtys Stanisław 
Krystecki i prezes ZSCh Wła­
dysław Szczepański z gromady 
Runowo, która jako pierwsza 
w powiecie Trzcianka wyko­
nała 100 proc, rocznego planu 
sprzedaży zboża dla państwa. 
Oni obaj, to czołowi w okolicy 
hodowcy trzody chlewnej i by­
dła. Gospodarze Runowa odsta­
wili w tym roku 513 bekonów 
ponad plan. Hodowla wcale im 
nie utrudniała 100-procentowe- 
go wykonania rocznego planu 
sprzedaży zboża.

Nasi korespondenci donoszą:

Dobre zaopatrzenie iflasy 
robotniczej w żywność jest 
sprawą honoru i obowiązku 
wszystkich chłopów pracują­
cych. Wiedzą o tym gromady 
powiatu wolsztyńskiego: Kieł 
kowo, Zodyn i Jażyniec, któ­
re do punktu skupu w Kopa- 
nicy dostarczyły 13 bm. 26 
ton zboża. Godny to był na­
śladowania zbiorowy trans­
port, zorganizowany przez 
sekretarza gromadzkiej. orga­

Kłodawa —
W naszej gminie Kłodawa 

(pow. Gorzów) dwie gromady 
Łośno i Mirowice do 12 bm. 
wykonały już swoje plany 
odstaw zboża. 90 proc, prze­
kroczyły już gromady: Kło­
dawa (96), Chwalęcice (93), 
Santocko (90). Obecnie gmina 
przekroczyła 92 proc. Jeśli 
gromady Baczyna i Marwice,

Sokołowo przypenrna
Przed kilku dniami groma­

da Sokołowo (pow. Czarn­
ków) wykonała 90 proc, planu 
rocznego odstawy zboża. Wie­
lu chłopów spełniło już swój 
obowiązek.

Chłopi z Sokołowa zwrócili 
się do swych sąsiadów w po­
wiecie czamkowskim w spe­
cjalnym liście:

Wiele naszych synów i 
córek uczy się bezpłatnie w 
szkołach. Pobotnic-y dostar­
czają nam coraz więcej to­

Robotnicy PGR Obra przywieźli do punktu skupu GS w 
Wolsztynie dziesiątki ton zboża. Ich przykład podziałał na 
indywidualnych chłopów, którzy również przystąpili do orga­

nizowania manifestacyjnych transportów

Doniosłe odkrycie archeologiczne
na Ostrowie Tumskim we Wrocławiu

W ramach prac prowadzonych 
przez Kierownictwo Badań nad 
Początkami Państwa Polskiego 
prowadzi się na Ostrowie Tum­
skim we Wrocławiu — w naj­
starszej części miasta — prace 
wykopaliskowe, które przynio­
sły już poważne wyniki

Na Ostrowie Tumskim już w 
drugiej połowie X wieku istniał 
gród otoczony ootężnym wałem 
zbudowanym z łupanych belek 
Na wschodniej części wału

nizacji partyjnej w Kielko- 
wie — Kaczmarka.

Niedawno też gromada Łą- 
kie na 34 wozach odstawiła 
zboże do Rakoniewic. Sołtys 
tej gromady Rabiega odsta­
wił w tym transporcie resztę 
swego planu. Więcej takich 
transportów, a powiat Wol­
sztyn przejdzie z ostatniego 
miejsca do czołówki powia­
tów naszego województwa!

H Kozłowski 
korespondent terenowy

92 proceni
które nie mają jeszcze 70 
proc., podciągną się. co mogą 
zrobić w najbliższym czasie, 
i jeśli rolnicy innych gromad 
odstawią końcówki, to nasza 
gmina szybko zbliży się do 
100 procent wykonania planu 
rocznego.

P Gliński
korespondent terenowy i

warów przemysłowych, na­
wozów sztucznych i maszyn. 
Za coraz to kulturalniejsze 
i lepsze życie winniśmy i my 
w zamian dać jak najwięcej 
chleba naszym braciom robo­
tnikom. Wykonanie planu od 
stawy zboża przez nas jesz­
cze bardziej umocni nasz so­
jusz z robotnikami!“.

St. Surma
korespondent terenowy

stwierdzono kilka warstw osad­
niczych z XI i XII wieku. Wroc­
ławscy archeolodzy odsłonili 
również na podgrodziu resztki 
domów mieszkalnych z XII w. 
o konstrukcji zrębowej, wspar­
tej częściowo na pionowo wbi­
tych slupach. W warstwie tej 
stwierdzono kilka poziomów uli­
cy, biegnącej z kierunku połud­
niowo-wschodniego na północny 
zachód



Próbują — jak zwykle — 
Jrrzeinaczyć fakty i zafałszo­
wać prawdę. Szczekaezki atlan­
tyckie i emigracyjna szumowi- 
lun, odwetowcy z Bonn i niedo­
bitki krajowej reakcji — 
wszyscy zgodnym chórem usi­
łują przedstawić usunięcie ks. 
arcybiskupa Wyszyńskiego ze 
stanowiska prymasa, jako prze 
jaw „walki z religią". Starają 
eię wmówić naiwnym, że „cier­
pi on za wiarę“. A tymczasem 
— sprawa nie ma nic wspól­
nego ani z religią, ani z wiarą, 
ani z cierpieniem. Fakty dowo­
dzą, że chodzi po prostu 
o polityczną działalność 
byłego prymasa. Niech więc 
mówią fakty.

*
Dorobek piśmienniczy raczej 

skromny, ale za to wymowny. 
Około tuzina broszur i broszu­
rek, garść artykułów po czaso­
pismach. Uderzająca jedno­
stronność tematyki: „Książka 
w walce z komunizmem", „Czy 
katolik może być komunistą?", 
„Jak skutecznie walczyć z ko­
munizmem?", „Inteligencja w 
Btraży przedniej komunizmu", 
..Katolicki program walki z 
komunizmem", „Pius XI w wal­
ce z komunizmem", „Kultura 
bolszewizmu a inteligencja pol­
ska", „Katolicyzm, kapitalizm, 
socjalizm". Tytuły dość wyra­
ziście oddają intencje autora. 
Jeszcze lepiej podkreśla je fir­
ma "wydawnicza. Na wielu bro­
szurach figuruje jako -wydaw­
ca „Włocławski Powiatowy Ko­
mitet Obywatelski do Walki z 
Komunizmem", jedna wyszła w 
eeria „Prac z dziedziny socja- 
listyki" (?) Biblioteki Uniwer­
sytetu Katolickiego w Lubli­
nie. Wszystko to oczywiście 
przed wojną.

Autor, ks. dr Stefan Wy­
szyński, miał więc bardzo ści­
ele określone zainteresowania. 
Zainteresowania polityczne. 
Problematyką religijną zajmo­
wał się w stopniu zdumiewają­
co — jak na przyszłego dostoj­
nika kościoła — nikłym. Nasu­
wa się oczywisty wniosek: to 
te -właśnie zainteresowania po­
lityczne stanowiły szczeble ka­
riery duchownej ks. dra Wy­
szyńskiego.

Ubożuchna i stereotypowa 
jest argumentacja piśmienni­
ctwa politycznego przyszłego 
prymasa. Nie wykracza ona 
poza krąg -wytartych frazesów 
i komunałów, niewybrednych 
ozczerstw i wyświechtanych 
kłamstw na temat ruchu ro­
botniczego, Związku Radziec­
kiego, marksizmu. Horyzonty 
autora odpowiadają ściśle ska­
li potrzeb intelektualnych koł­
tunów z powiatowego komitetu 
V aiki z komunizmem.

Źródeł natchnienia polityczne­
go ks. dra Wyszyńskiego nie mu- 
Simy szukać Wskazał je sam w 
broszurze pt.: „Książka w walce 
z komunizmem*-. Jest to rodzaj 
bibliografii, zaopatrzonej w mot­
to: „Warunkiem zwycięstwa jest 
poznanie wroga". Ciekawy jest 
ten wykaz „literatury zaleco­
nej". Są to bowiem przede 
wszystkim dzieła polskich „dwój 
karzy" (Gryf-Keller, Glass, Re­
guła, Berson), bądź... hitlerow­
skich „ekspertów". Tych ostat­
nich darzy ks. dr Wyszyński 
szczególnym zaufaniem, zaleca­
jąc gorąco wczytywanie się w 
publikacje hitlerowskiego wy­
dawnictwa ,,Nibelungenverlag'* 
w Berlinie.

Szczególnie charakterystyczne 
światło na poglądy przyszłego 
prymasa rzuca broszura pt.: 
„Katolicyzm, kapitalizm, socja­
lizm", choć nie jest to praca ory­
ginalna, lecz przekład listu pa­
sterskiego biskupów austriac­
kich z r 1925. Poglądy episko­
patu austriackiego musiały jed­
nak wyjątkowo silnie przemó­
wić do przekonania ks. Wyszyń­
skiemu, skoro zadał sobie nie tyl 
ko trud przyswojenia ich języ­
kowi polskiemu, ale i zaopatrze­
nia w liczne i obszerne przypisy 
oraz komentarze i skoro wielo­
krotnie wracał później do tych 
samych, stąd właśnie zaczerpnię­
tych argumentów. Widać trakto­
wał list ów jako swe własne 
credo polityczne

Credo to zaś umieszczone na 
samym wstępie broszury, brzmi: 
„Przestrzegamy przed socjaliz­
mem w jego najróżnorodniej­
szych przejawach...* Z kolei bro 
szura powołuje się na papieża 
Piusa XI, który głosił: „Ludzi 
wszelkiego wieku i stanowiska 
opanowuje niepokój ducha, nie­
zadowolenie, niezgoda. Wzrasta 
opór przeciw posłuszeństwu i 
niechęć do pracy". Pius XI pod­
kreśla z naciskiem: „Wszystko 
to staje się tym groźniejsze, im 
większy udział .. ma lud w życiu 
państwowym". Zapamiętajmy 
sobie dobrze te słowa. Pomogą 
one nam zrozumieć wiele z po 
stawy i działalności ks. Wyszyń­
skiego, gdy znajdzie się w u- 
stroju, w którym lud będzie 
miał wył ą c z n y udział w ży­
ciu państwowym.

Tego ludu — a zwłaszcza je­
go robotniczego odłamu — Wa­
tykan i ks. Wyszyński zdecydo­
wanie nie lubią i bardzo się o- 
bawiają. Z nienawiścią pisał o 
robotnikach w encyklice „Re­
rum Novarum" papież Leon 
XIII i powołuje się na to ks. 
Wyszyński: „świat robotniczy... 
rzuca się z całą pożądliwością 
na niedostępne dla niego dobra 
ziemskie, staje się coraz bar­
dziej niespokojny, chciwy, nie­
powściągliwy, bezwzględny...“ 
Woła więc papież: „Strzeżcie 
się. przed buntem, nie naruszaj­
cie praw innych jakimikolwiek 
one są". Z równą nienawiścią 
piszą biskupi, oskarżając so­
cjalizm, że „podnieca masy ro­
botnicze do nienawiści klaso­
wej... przemocy przeciwstawia 
przemoc".

Nie dziwi nas już teraz za­
chwyt dla faszyzmu, przebija­
jący z dalszych komentarzy ks. 
Wyszyńskiego. Za wzór stawia 
on robotnikom te związki zawo­
dowe, które „odrzucały walkę 
klas i przyjmowały zasadę 
współpracy... Przyjmuje ją fa­
szyzm w zestalcie z dnia 3 kwie 
tnia 1926 roku, oraz hitle­
ryzm... Tym sposobem wyrabia 
się nowa organizacja zawodu, 
podobna do cechowej, ale róż­
na od niej tym, że procodawcy 
i pracobiorcy organizują się o- 
sobno, a łączą dopiero w orga­
nizacji wyższej, korporacji...". 
Tak więc faszystowski korpo- 
racjomzm jest ukoronowaniem 
poglądów społeczno - politycz­
nych ks. Wyszyńskiego.

Przytoczone tu myśli powta­
rzają się we wszystkich na­
stępnych pracach ks. Wyszyń­
skiego, kiedy rozpoczyna bar­
dziej samodzielną, jakkolwiek 
mało oryginalną twórczość, 
skierowaną wyłącznie ku zwal­
czaniu ruchu robotniczego, so­
cjalizmu, komunizmu, Związku 
Radzieckiego i wszelkich prze­
jawów postępu.

Może najbardziej charaktery 
styczna jest pod tym względem 
broszura pt. „Inteligencja w 
straży przedniej komunizmu", 
napisana w roku 1938. Jest to 
typowy paszkwil denuncjator- 
ski, wołający o natychmiasto­
wą interwencję policji prze­
ciwko „wywrotowcom".

Ks. Wyszyński traktuje tu 
inteligencję polską z głęboką 
pogardą. „Współczesną inte­
ligencję polską — pisze — ce­
chują bezradność, bierność du- 
chozoa...". Biada nad „spusto­
szeniem mentalności naszej in­
teligencji, zwłaszcza zawodo­
wej" i dopatruje się głównej 
przyczyny zła w tym, iż „inte­
ligencja dość często przewodzi­
ła ruchom i poglądom zoolnoś- 
ciowym, które... zamieniały się 
zwykle na anarchię". Tych wol 
nościowych tradycji polskiej 
inligencji ks. Wyszyński niena­
widzi z całego serca. Stąd też 
bierze się owo wołanie o poli­
cję. Ks. Wyszyński jest bowiem 
przerażony udziałem poważne­
go odłamu postępowej inteli­
gencji polskiej w walce z fa­
szyzmem, a zwłaszcza jej sym­
patiami dla ruchu robotniczego, 
Frontu Ludowego, republikań­
skiej Hiszpanii, Związku Ra­
dzieckiego.

Ks. Wyszyński tropi z nie­
zmordowaną energią każdy 
przejaw postępowej myśli 
wśród inteligencji polskiej. De- 
nuncjuje więc redakcję „Wia­
domości Literackich" za wyda­
nie numeru, poświęconego kul­
turze radzieckiej, denuncjuje 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego i redakcję „Płomyka" 
za „tendencje wywrotowe", spo 
rządza „czarną listę" pism pol­
skich, które działają na „pro- 
komunistycznym froncie lite­
rackim", gromy ciska na uczest 
ników lwowskiego Zjazdu Pra­
cowników Kultury w r. 1936. 
Nawet tak umiarkowane orga­
nizacja, jak Pen-Club dostaje 
się na „czarną listę" ks. Wy­
szyńskiego za... zorganizowanie 
przyjęcia na cześć przejeżdża­
jącego przez Warszawkę Ilji E- 
renbuwi. Ba, nawet PPS jest 
tu ośffirżana o „komunizowa- 
nie mas", a na organizacje 
młodzieży socjalistycznej spa­
dają gromy potępienia za dą­
żenia jednolitofrontowe, za 
„prokomunis tyczną orientację", 
za „akcję antyhitlerowską, 
zwłaszcza od chwili, gdy Hitler 
wziął •się otwarcie do walki z 
komunizmem". Tego grzechu, 
grzechu akcji antyhitlerow­
skiej, ks. Wyszyński nie prze­
baczał nikomu.

Z takim bagażem politycz- 
tym wkracza ks. Wyszyński w 
epokę Polski Ludowej, w czasy 
kiedy wszystko staje się dlań

„f?/łn groźniejsze, im większy 
udział... ma lud w życiu pań­
stwowym". Lud tein zajęty jest 
właśnie gorączkową pracą nad 
dźwignięciem swego kraju z 
ruiny wojennej i nad odrabia­
niem straszliwych zaległości 
odziedziczonych w spadku po 
przeklętych latach kapitalizmu. 
Ksiądz — biskup już teraz — 
Wyszyński natychmiast poczy­
na gromić te niewczesne, jego 
zdaniem, zamierzeni^ ludu pol­
skiego. W broszurze pt. „Chry­
stus społecznik", pisanej w ro- 
ko 1947, nazywa Polskę Ludo­
wą „państwem produkcji" i 
wypowiada się przeciwko dą­
żeniu do wyższej wydajności 
pracy. Zupełnie, ale to zupeł­
nie odmiennego zdania był ks. 
Wyszyński w łatach Polski ka­
pitalistycznej. "Wtedy to zalecał 
robotnikom, by pracowali, ile 
się da, ale za to byli jak naj­
bardziej Umiarkowani w swych 
żądaniach. „Celem odbudowa­
nia gospodarstwa narodowego, 
zagojenia ran i wyrównania 
strat zoojennych — pisał w ko­
mentarzu do listu biskupów 
austriackich — ziależy wezwać 
robotników do wytężonej pra­
cy, do rozwagi i rozumnego 
traktowania spraw...". Jak wi­
dać, nie brak ks. biskupowi 
giętkości w podchodzeniu do 
spraw tego świata. Tego, co 
zalecał robotnikom, gdy u wła­
dzy była burżuazja, tego właś­
nie świadomie zakazuje im, 
gdy znaleźli się u władzy sami.

Nie ulega wątpliwości, że ta 
giętkość i te poglądy politycz­
ne biskupa Wyszyńskiego za­
ważyły w sposób decydujący w 
momencie, gdy Watykan zaczął 
się rozglądać za następcą 
zmarłego właśnie ks. prym As a 
Hlonda.

Zwłaszcza, iż ks. biskup Wy­
szyński miał w swoim najnow­
szym dorobku politycznym nie­
co obszerniejszą broszurę na 
temat roli i polityki-papieża Piu­
sa XII. Spieszył się widać bar­
dzo z napisaniem tego „dzieła", 
skoro już 15 sierpnia 1945 r., 
a więc nazajutrz niemal po za­
kończeniu działań wojennych, 
pizedstawił do imprimatur 
swej władzy kościelnej broszu­
rę pt. „Stolica Apostolska i 
świat powojenny". Pośpiech nie 
był przypadkowy. Polityka Wa 
tykanu przed wojną i podczas 
wojny rzucała niedwuznaczne 
światło na jego postawę wobec 
Polski i narodu polskiego, na 
jego stosunek do Hitlera i hit­
leryzmu. Choć nikomu nie były 
jeszcze wtedy znane słowa, któ­
re zapisał w swym pamiętniku 
Goebbels pod datą 17 marca 
1943 roku:

„Papież jest nam znacznie 
bliższy, aniżeli na ogół przy­
puszczamy. A w pewnej sytu­
acji może się ziawet okazać dla 
nas bardzo użyteczny."

— to jednak świadomość rze­
zy wistej roli Watykanu była 
lość rozpowszechniona. W Pol­
ce zwłaszcza, gdzie hitleryzm 
szalał z nieokiełznanym okru- 
ieństwem, ta kiepsko masko- 
vana prohitlerowska postawa 
Watykanu budziła szczególne 
>burzenie., I oto ks. biskup Wy­
szyński dodał nowy szczebel do 
łrabiny swej kościelnej karie- 
•y, podejmując trudną niewąt- 
)liwie próbę usprawiedliwienia 
jolityki Piusa XII, o którym 
sam pisał, że „znaczny odłam 
)gółu odnosi się doń nięufnie".

Ks. Wyszyński zdaje sobie 
sprawę, jak bardzo dręczyło 
viernych pytanie, czemu papież 
ue potępił Hitlera. Odpowiada 
ia to z iście jezuicką obłudą: 
,Pius XII nikogo z ludzi nie 
ootępił. Karcił błędy z dziwną, 
dioć stanowczą ostrożnością, 
yy nie dotknąć ludzi." Czyżby? 
Nie. Pius XII odnosił się w tak 
agodny sposób tylko do Hitle­
ra i hitleryzmu. Bez skrupułów 
latomiast rzuca gromy na 
sych, którzy z Hitlerem i hitle­
rowcami walczyli do upadłego. 
Tutaj jest bezlitosny i nie liczy 
się z niczym i nikim. Idźmy je- 
inak dalej.

„Wyfcwc/i (wojny) — pisze 
ks. Wyszyński — przyjął Pius 
XII ze spokojem. Wojna jest 
złem strasznym, ale widocznie 
nieuniknionym...", Podziwu go- 
iny jest ten spokój z jakim pa­
pież przyjął to zło straszne i z 
jakim pisał o tym ks. Wyszyń­
ski. Ale może przestaniemy się 
czemukolwiek dziwić, gdy do­
wiemy się z kolei, że „Wojna 
choć jest złem, może stać się 
dla wielu zbawienna". I że — 
„W tym znaczeniu „pragnąc 
wojny", przestaje być rzeczą o- 
krutną, bo to znaczy pragnąć 
bolesnej choć zbawczej dla u- 
ratowania chorego operacji...".

kardynała Fringsa, „Echo deT 
Zeit" z dnia 2 października br. 
pisał wprost, iż kardynał Wy­
szyński był „widocznym przy­
wódcą walki" przeciwko wła­
dzy ludowej w Polsce. Radio 
Londyn w audycji z 15 wrześ­
nia podawało z aprobatą, iż 
„kardynał Wyszyński wypowia 
dał się w stanowczy sposób 
przeciwko reżimowi". Ks. bi­
skup Gawlina, kapelan emigra­
cyjnej Targowicy, w kazaniu 
wygłoszonym w dniu 1 paź­
dziernika w kościele św. Stani­
sława w Rzymie, sławił kardy­
nała Wyszyńskiego za to, że 
„znieważył dekrety rządowe".

Organ kardynała Fringsa 
ma ważny powód, by ujmować 
się za arcybiskupem Wyszyń­
skim i jego watykańskimi pro­
tektorami. Oto stwierdza, iż 
„papież nie mianował nowych 
biskupów w Prusach zachod­
nich, na Pomorzu, na Śląsku, 
która to nominacja równałaby 
się niewątpliwie uznaniu żą­
dań komunistycznych". Święte 
słowa. Tyle tylko, że owe „żą­
dania komunistyczne" są bez­
warunkowymi żądaniami całe­
go narodu polskiego, aby raz 
na zawsze znormalizować ad­
ministrację kościelną na Zie­
miach Zachodnich i odjąć nie­
mieckim rewizj onistom argu­
ment w ich odwetowej hecy. 
Tej hecy, którą uprawia kar­
dynał Frings, a której w ża­
den sposób nie chciał się prze 
ciwstawić ks. prymas "Wyszyń­
ski, choć go do tego zobowiązy­
wał art. 4 porozumienia 
kwietnia 1950 roku.

Ale ks. prymas Wyszyński 
nie miał przecież zamiaru wy­
konywać tego porozumienia. 
Szukając pretekstów, by się od 
tego obowiązku wykręcić, po­
trafił ks. prymas Wyszyński 
uciec się do tak przewrotnego 
argumentu, jak twierdzenie, iż 
„dotychczas nie mamy dowo­
dów, że episkopat niemiecki ja­
ko taki zoystąpil przecizoko pol­
skiej racji stanu nad Odrą i 
Nysą".

Arcybiskup Wyszyński, jako 
głowa episkopatu polskiego nie 
tylko jednak sam nie występo­
wał przeciwko bezczelnym pro­
wokacjom zachodnio-niiemiec- 
kiego episkopatu. Arcybiskup 
Wyszyński gromił i obelgami 
obrzucał patriotyczne ducho­
wieństwo polskie, kiedy na 
wielkiej manifestacji wrocław­
skiej w grudniu 1951 r. pod­
niosło głos protestu przeciwko 
antypolskiej hecy niemieckie­
go episkopatu.

Publiczną jest tajemnicą, iż 
arcybiskup Wyszyński nie o- 
graniczył się do słów potępie­
nia wobec patriotycznego du­
chowieństwa. Stosował wobec 
niego surowe represje. On, któ­
ry — wbrew porozumieniu z 
dnia 14 kwietnia 1950 roku — 
nie zdobył się nigdy na żaden 
akt potępienia wobec tych księ 
ży, co nadużywając sukni ka­
płańskiej i bezczeszcząc swe du 
chowne powołanie wiązali się 
z bandyckim podziemiem i do­

Trzeba mieć dużo pewności 
siebie, a za to nic z uczuć ludz­
kich, by takie słowa pisać la­
tem roku czterdziestego piąte­
go. Wiedział papież co robi, od­
dając ster kościoła w Polsce w 
ręce człowieka, który tale pisał 
o wojnie, gdy jedna dopiero co 
się skończyła, a już o następ­
nej zaczynał marzyć i nie tyl­
ko marzyć — Watykan. Któż 
inny w całej Polsce lepiej na­
dawał się na rzecznika waty­
kańskiej racji stanu, aniżeli 
ow biskup lubelski, który w 
cieniu Majdanka, wśród doga­
sających jeszcze zgliszcz pol­
skich miast i wsi ważył się ja­
wnie głosić pochwałę wojny!

Azaliż — zapytacie — nie 
było wśród polskiego ducho­
wieństwa nikogo nadeń god­
niejszego, czyż nikt inny nie 
wsławił się większą biegłością 
w nauce Świętej Teologii , nie 
wyróżnił głębszym oddaniem 
pracy duszpasterskiej, nie miał 
za sobą dłuższych lat służby 
kościołowi?

Zapewne, zapewne — ale 
nie to się przecież liczy w Wa­
tykanie! Nie wiedza teologicz­
na waży na szali watykań­
skich decyzji. Waży tu jedynie 
polityczna przydatność kandy­
data. Nie, Watykan nie miał 
wątpliwości. Prymasem został 
ks. biskup Stefan Wyszyński.

Że nominat nie zawiódł po­
kładanych w nim nadziei, 
świadczy fakt, iż w dwa zaled 
wie lata później otrzymał ka­
pelusz kardynalski.

Powołanie ks. biskupa Wy­
szyńskiego na stanowisko pry­
masa było wiadomym znakiem, 
że Watykan nie. chce w żaden 
sposób dopuścić do uregulowa­
nia stosunków między pań­
stwem a kościołem w Polsce. 
Że, krótko mówiąc, trwa przy 
tych dyrektywach, których w 
swoim czasie udzielił kardyna­
łom Hlondowi i Sapiesze, a o 
których tyle było mówione pod 
czas procesu biskupa Kaczmar­
ka. A tymczasem szerokie rze­
sze wiernych i duchowieństwa 
miały stanowczo dość wygry­
wania kościoła i religii dla ce­
lów politycznych, wrogich pol­
skiej racji stanu. Pod naci­
skiem opinii publicznej episko­
pat polski musiał się przeto 
zgodzić na podpisanie porozu­
mienia z dnia 14 kwietnia 1950 
roku.

Pod groźbą utraty zaufania 
ogółu wiernych, episkopat nie 
mógł już teraz prowadzić jaw­
nie działalności zwróconej prze 
ciwko państwu ludowemu. Da­
remnie byłoby szukać pretek­
stu — rząd ze swej strony 
przestrzegał porozumienia. Co­
kolwiek zdołała wymyślić wro­
ga propaganda, cokolwiek pró­
bowali wmówić komukolwiek 
ludzie złej woli — religia cie­
szyła się i cieszy w Polsce Lu­
dowej całkowitą swobodą. Wie­
dzą o tym dobrze w Polsce 
wszyscy, wierzący i niewierzą­
cy, praktykujący i nieprakty- 
kujący.

Watykan jął się więc innych 
metod — metod sabotowania 
porozumienia, które miało za 
sobą poparcie całej opinii pu­
blicznej kraju. Wytyczną poli­
tyki watykańskiej stało się 
gwałcenie porozumienia, nie­
wykonywanie jego postano­
wień. W tym kierunku szedł 
nacisk na duchowieństwo kato­
lickie w Polsce. Wykonawcą tej 
polityki w łonie episkopatu stał 
się właśnie ks. prymas Wy­
szyński.

Cele tej polityki były oczy­
wiste. Ujął je kiedyś zwięźle 
były ambasador amerykański 
w Polsce, Stanton Griffis. Wy­
raźnie stwierdził on w swej 
książce, iż w pojęciu polityków 
waszyngtońskich kościół w 
Polsce* ma odegrać rolę ostat­
niego ośrodka walki przeciwko 
władzy ludowej . Na tę samą 
zresztą nutę nastrojone były 
inspiracje prasy watykańskiej. 
I tę rolę wziął na siebie ks. 
prymas Wyszyński, starając 
się mimo porozumienia i wbrew 
porozumieniu przekształcić ko­
ściół w narzędzie walki poli­
tycznej przeciwko państwu lu­
dowemu, nie cofając się przed 
nadużywaniem religii do celów 
nic z nią nie mających wspól­
nego.

Stwierdzają to nawet ci, któ­
rzy tak obłudnie protestują 
dziś przeciwko usunięciu . ks. 
Wyszyńskiego ze stanowiska 
prymasa. W szale bezsilnej 
wściekłości wymykają im się 
mimo woli słowa, które zadają 
kłam ich własnej propagandzie. 
Organ arcyodwetowca i głów­
nego promotora antypolskiej 
hecy w Niemczech zachodnich,

puszczali czynów haniebnych ! 
przestępczych, on właśnie wy­
najdywał najsurowsze środki 
karcenia tych duchownych, któ­
rzy łączyli się z całym społe­
czeństwem polskim we wspól­
nej dla Ojczyzny pracy. Ks. 
arcybiskup Wyszyński świado­
mie starał się wytwarzać i pod 
trzymywać wśród duchowień­
stwa polskiego atmosferę, w 
której rodziła się działalność 
Lelitów, Kaczmarków i im po­
dobnych. Nic tak bardzo nie 
świadczy o bankructwie poli­
tyki kardynała Wyszyńskiego, 
o jego izolacji w szeregach sa­
mego duchowieństwa, jak to 
właśnie, że wbrew niemu . co­
raz liczniejsze tego duchowień­
stwa rzesze stawały na grun­
cie Frontu Narodowego i żyć 
zaczynały życiem narodu.

Z dniem każdym pogłębiała 
się ta przepaść między ^przy­
wódcą walki" — jak go na­
zwał organ kardynała Fr&ng- 
sa — a ogółem wiernych. Bo 
to przecież przeciwko nim — 
przeciwko ich interesom i pra­
gnieniom — organizował ową 
„walkę" kardynał Wyszyński. 
Właśnie przeciwko miilionom 
katolików, którzy budują do­
my, szkoły, szpitale, fabryki, 
huty i koleje, i którzy nie chcą, 
by to wszystko raz jesizcze le­
gło w gruzach.

Rząd Polski Ludowej wielo­
krotnie ostrzegał episkopat i 
jego zwierzchnika przed . kon­
tynuowaniem dwuznacznej gry, 
nawoływał do opamiętania i 
powrotu na grunt zawartego 
porozumienia. Jeśli ks. kardy­
nał Wyszyński, główny spiri­
tus movens owej gry, sądził, 
że wyrozumiałość i cierpliwość 
rządu jest'wyrazem słabości -— 
pomylił się srodze. Ta Polska 
bowiem, w której źyje, nie stoi 
już nierządem, lecz siłą wła­
dzy ludowej. Gdy więc ks. kar­
dynał Wyszyński nie pomny o- 
strzeżeń, z coraz większą po­
czynał sobie śmiałością, próbu­
jąc wskrzesić warcholskie tra­
dycje paniąt i książątel^na 
prymasowskim stolcu — prze­
brała się w końcu miarka.

Ks. kardynał Wyszyński mu­
siał odejść i odszedł w zaci­
sze klasztoru.

Usunięta została zapora, któ 
ra stała na drodze normaliza­
cji stosunków między pań­
stwem i kościołem. Miliony 
wiernych i najszersze rzesze 
duchowieństwa wraz z całą o- 
pinią polską przyjęły tę zmia­
nę z ulgą.

Deklaracja episkopatu z dnia 
28 września br, wyłonienie 
przezeń nowego kierownictwa, 
stwarza warunki dla realizacji 
zasad porozumienia.

Dlatego właśnie z wściekło­
ścią przyjęły ją te wszystkie 
ośrodki, które chciały z ko­
ścioła uczynić narzędzie wro­
giej Polsce działalności. Wy­
mownym odbiciem złych inten­
cji byłego prymasa jest chór 
głosów, które ozwały się w je­
go obronie.

(za „Trybuną Ludu")

ssanymi fol&mstuami

strona amerykańska 
chce ukryć własne oszustwa

Agencja Nowych Chin do­
nosi Zz Kaesongu, że 12 bm. 
przedstawiciel strony koreań- 
sko-chińskiej w wojskowej 
komisji rozejmowej gen. Li- 
San _ czo przesiał tej komisji 
pismo, w którym obala jako 
całkowicie nieuzasadnione 
twierdzenie strony amerykań­
skiej, że rzekomo strona ko- 
reańsko-chińska dostarczyła 
na lotnisko w Jiczzu samoloty 
wojskowe w skrzyniach.

Występując z powyższym 
oskarżeniem/ strona amerykan 
ska zażądała, aby komisja ob­
serwacyjna skierowała neutral 
ną grupę Inspekcyjną dla prze 
prowadzenia śledztwa. Grupa 
taka, wydelegowana przez ko­
misję do punktu wyładunku w 
Slnżidżu na terytorium kon­
trolowanym przez stronę ko- 
reańsko-chińską dozorowała w 
okresie między 13 a 19 sierp­
nia wymianę materiałów wo­
jennych. Do chwili . obecnej 
grupa ta nie zameldowała o 
żadnym wypadku naruszenia 
porozumienia rozejmowego 
przez stronę koreańsko-chiń- 
ską.

Inaczej dzieje się po stronie 
amerykańskiej, która gwałcąc 
dorozumienie rozejmowe prze­
wozi w skrzyniach materiały wo.
"enne pod pozorem części zapa- 
owych. Według informacji, o- 

trzymanyeh przez komisję

nadzorczą od neutralnych grup 
-inspekcyjnych, przebywających 
w punktach wyładunku w Korei 
Południowej, stwierdzono kilka 
wypadków, gdy dostarczone do 
Korei Południowej amerykańskie 
materiały wojenne nie zgadzały 
się z materiałami, zameldowa­
nymi grupom inspekcyjnym.

30 q z ha
nasion buraka cukrowego

Wśród zespołów PGR okrę­
gu gorzowskiego, uprawiają­
cych rokrocznie na dużych 
obszarach selekcyjne buraki 
nasienne, największe plony 
w roku bież, uzyskał zespół 
Dobiegniew w powiecie Strzel 
ce Krajeńskie. Dzięki nale­
żytej uprawie gleby, dobremu 
doborowi nasion i należytej 
pielęgnacji oraz innym za­
biegom agrotechnicznym, za­
łoga gospodarstwa Osiek w 
tym zespole zebrała z 8 ha 
uprawy 245 q wysokogatun­
kowych nasion selekcyjnych 
buraka cukrowego.

Uzyskując przeciętnie 30,62 
q dorodnych nasion buracza­
nych z ha, robotnicy rolni z 
Osieku dwukrotnie przekro­
czyli średnie plony tej rośli­
ny.

i



ESKADRA PRZYJAŹNI Kratsszya
w GDYNI

Gdynia, 15 października
Załogi radzieckich okrętów 

wojennych witano w Gdyni nie­
zwykle serdecznie, gorąco — ja­
ko gości polskiej Marynarki Wo­
jennej, społeczeństwa Wybrzeża 
i całej Folśki.

Spotkanie nastąpiło na pełnym 
meczu o godz. 8 rano. Maryna­
rze jednej z polskich jednostek, 
płynącej na spotkanie grupy o- 
krętów radzieckich, ujrzeli wry­
sowaną ostro w tło nieba i wody 
sylwetkę krążownika z czerwoną 
Hagą na dziobie Za nim wychy­
liły się z lekkiej mgły cztery 
niszczyciele. Radziecki okręt fla­
gowy przyjął na pokład przed­
stawiciela dowództwa polskiej 
Marynarki Wojennej i oficerów 
łącznikowych. Siadem polskiego 
Okrętu eskadra radziecka podą­
żyła do portu wojennego w 
Gdyni.

Stojąc tuż obok kompanii ho­
norowej polskiej Marynarki Wo­
jennej na molo portowym, ujrzą 
łem krążownik radziecki w 
chwili, gdy zatrzymywał się na 
redzie. Wokół niego uwijały się 
Już holowniki, aby podciągnąć 
tego stalowego kolosa ku na­
brzeżu. Wśród naszych maryna­
rzy głębokie poruszenie, masko­
wane tylko postawą „na bacz­
ność*'.

I nagle — w burtach krążow­
nika błysnęło, ciężki huk zato­
czył się po morzu, rwąc powie­
trze w strzępy. 21 salw — salut 
dla naszej marynarki, dla na­
szego Wybrzeża — dla Polski 
Głębokim echem odpowiedziały 
gościom działa marynarki pol­
skiej.

Powoli, majestatycznie ruszyły 
teraz radzieckie okręty w stronę 
mola. Krążownik zacumował — 
i natychmiast długi szereg mary­
narzy zjawił się przy burcie. Ich 
ramiona poruszają się nieuśtan- 
nie — to przyjacielski gest po­
witania. Niszczyciele ustawiają 
się parami bliżej brzegu Można 
dokładnie obejrzeć ich świetne 
nowoczesne wyposażenie 1 u- 
sbrojenie.

wzdłuż burty i witający nas ser­
decznymi, wesołymi okrzykami, 
harmonista, który pięknie gra 
„La Paloma", dwaj kucharze w 
białych kitlach, sygnalista, wy­
machujący chorągiewkami pod 
adresem torpedowców. Rufa. Za­
kręt. Wracamy do mola.

Część radzieckich marynarzy 
zeszła już na ląd i wsiadła do 
autobusów, aby złożyć wieńce na 
cmentarzu redłowskim i zwie­
dzić Wybrzeże, znane im jułfc ze 
słyszenia — odbudowywane stare 
miasto gdańskie. Inni pozostają 
na okrętach, widocznie kogoś 
oczekują.

O godz. 16 przyjeżdża do por­
tu wiceminister Obrony Naro­
dowej, generał broni Stanisław 
Popławski. Towarzyszą mu m. in. 
dowódca marynarki wojennej o- 
raz przewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, Geraga. 
I znów salwa honorowa. Na o- 
kręcie flagowym rozbrzmiewają 
kolejno hymny państwowe — 
polski 1 radziecki.

Pierwszy dzień pobytu grupy 
radzieckich okrętów wojennych 
na Wybrzeżu kończy galowe 
przedstawienie .„Halki** w Tea­
trze Gdańskim. Zgromadzona 
licznie publiczność powitała dro­
gich gości radzieckich gorącymi 
oklaskami. Do zebranych prze­
mówił przewodniczący WRN, 
Geraga i przedstawiciel floty 
radzieckiej, Pyszkin.

Do teatru jechałem wraz z ka­
pitanem 3 rangi Georgijem Mi- 
kolajewiczem Bielamojewem. 
Ten młody, wesoły oficer w ro­
ku 1945 brał udział w wyzwala­
niu Gdańska, jako dowódca zgru 
powania ścigaczy.

— Ciekaw jestem bardzo — 
mówi kapitan — j,ak też wygląda 
to miasto. Ja pamiętam je jesz­
cze jako strategiczny punkt na 
mapie: „Danzig**. Teraz jako sto-, 
lica polskiego Wybrzeża — 
Gdańsk — musiał się bardzo 
zmienić.

Kapitan Bielamojew wygląda 
wciąż przez okno autobusu Gdy­
nia — Sopot — Oliwa Tutaj do 
naszej rozmowy przyłącza . się 
jeden z pasażerów, jak się oka­
zuje — muzyk - klarnecista. W 
czasie wojny służył on we flocie 
radzieckiej pod dowództwem 
Czermakowa.

Do najruchliwszych z sekcji pływackich okręgu należy 
Gwardia w Krotoszynie. Zawodnicy tego ośrodka — „mia­
sta pływaków" w poważnym stopniu podnieśli swój poziom

I zarówno sportowy, jak i organizacyjny. Krotoszyn — staje 
się coraz groźniejszym konkurentem dla wyczynowców Po­
znania.

Gwardia, która na swoim te­
renie zorganizowała wiele cie­
kawych i na dobrym poziomie 
stojących imprez odniosła w 
ubiegłym sezonie kilka po­
ważnych sukcesów, tak zespo-

O mistrzostwo Polski
w hokeju na trawie

Stal (Poznań) „ 0 
Spójnia (Gniezno) s

Rewanżowe spotkanie o mi­
strzostwo Polski w hokeju, ro­
zegrane pomiędzy poznańską 
Stalą a wielokrotnym mi­
strzem — Spójnią (Gniezn 3) 
zakończyło się szczęśliwym 
zwycięstwem gości w stosun­
ku 2:1 (1:0).

OWKS (Wractaw) n.Jt 
— Kolejarz (Gniezno) ł-w

Jedenastka wojskowych po­
konała po wyrównanej grze 
drużynę Kolejarza w Gnieź­
nie 2:0. Mecz dzisiejszy w 
Gnieźnie wojskowych ze 
Spójnią zadecyduje o tytule 
mistrza Polski. (p)

Pokróice
Gnieźnieńska j edi

hokejowa Startu pokonała w 
stolicy debiutujący zespół 
Startu — Warszawa 7:0.

* * *
Kalendarzyk treningów w 

krytej pływalni w Poznaniu 
podobnie, jak w ubiegłym se­
zonie i obecnie został tak u- 
łożony, że umożliwia również 
regularne treningi zawodni­
kom prowincjonalnym.

łowych, jak i indywidualnych. 
Świadczy to o racjonalnej 
pracy, systematycznych trenin 
gach i opiece, jaką otacza się 
wyczynowców oraz liczny na­
rybek, co jest w wielkim sto­
pniu zasługą kierownika sek­
cji pływackiej gwardzistów 
Jana Szlachty.

Na 24 spotkaniach pływac­
kich rozegranych w sezonie 
Gwardia gościła u siebie silne 
zespoły pływackie, odnosząc 
zasłużone zwycięstwa nad 
Unią Łódź, Stalą Poznań, Flo­
tą Gdynia i in.

Z pływakóvv najzdolniej­
szym okazał się 14-letni Ma­
ciej Sroczyński, zdobywca 
trzech tytułów w mistrzostwach 
Polski młodzików na 109 m st. 
klas A oraz w tym samym sty­
lu na 200 m — 3.11.5 i 50 m 
37.8 sek. Obok niego wyróżnił 
się Czesław Robiński. Zdobył 
on tytuł mistrza Polski junio­
rów' w st. motylkowym na 290 
metrów w czasie 3.01.3 min.

Otiok tej dwójki, zaliczonej 
do kadry wojewódzkiej do wy 
czynowców w Krotoszynie na­
leży zaliczyć: Janinę No­
wacką, Władysława Kruślaka. 
Bogdana Olszewskiego, Cze­
sława Płóciennika i Edwarda 
Tomczaka.

Biorąc pod uwagę wielki 
wysiłek, stałą poprawę wyni­

ków i troskę o rozwój tego 
sportu należałoby wyczynow­
com, dla podtrzymania swej 
formy umożliwić częste prze­
prowadzenie treningów w o- 
kresie zimy w Poznaniu, co 
jeszcze poprawi ich formę.

Stały rozwój pływactwa 
skłonił Gwardię do rozbudowa 
nia i unowocześnienia łazienek 
i pływalni.

Przystąpiono już w ramach 
czynu społecznego do rozbu­
dowania basenu do 10 torów, 
zbudowania trybuny i osob­
nego basenu dla dzieci, posze­
rzenia plaży oraz całkowitego 
zelektryfikowania i zradiofo- 
nizowania pływalni. (x)

Brakary
Przeszkodek
w GOM-ie

W Spółdzielni Produkcyjnej 
Baborowo, gmina Oborniki — 
Południe, odbywały się omłoty. 
Spieszyli się spółdzielcy, by wy­
konać swój plan, gdyż do tej po­
ry odstawili tylko cześć — 11 
tysięcy kilogramów. Trzy godzi- 
ny pracował „już** komplet 
omlotowy Gminnego Ośrodka 
Maszynowego. Nagle., przerwa 
śniadaniowa... czy obiadowa­

Kompania honorowa prezen­
tuje broń. Przechodzi w towa­
rzystwie polskich i radzieckich 
oficerów dowódca grupy, kontr­
admirał Georgij Sjemionowicz 
Abaszwili. Rad ueccy marynarze 
mają czarne, eleganckie mundu­
ry i takież płaszcze ze złotymi 
dystynkcjami. U boku — małe, 
bogato inkrustowane sztyleciki.

A teraz — szybko do motorów- 
ki.Nazywa się ona bezpretensjo­
nalnie „Mechanik", lecz szparko 
objeżdża radzieckie okręty. Pły­
niemy wzdłuż krążownika. Przed 
dziobem buszują mewy. Na dzio­
bie pod masztem flagowym wy­
prężony jak struna wartownik. 
Dalej marynarze, zgromadzeni

— Czermakowa znam. I ja 
pod jego rozkazami służyłem — 
odpowiada uradowany kapitan. 
Pasażerowie autobusu uśmiecha­
ją się życzliwie, widząc, jak ci 
dwaj mężczyźni — jeden w mun 
durzę, drugi w cywilu, jeden 
młody, drugi siwowłosy, jeden 
Rosjanin, drugi Polak — długo 
i wylewnie ściskają sobie dłonie.

Przystanek we Wrzeszdzu koło 
teatru. Wysiadamy, patrzymy za 
odjeżdżającym autobusem. Przy­
klejony nieledwie do szyby stoi 
tam stary muzyk-marynarz, zdej 
mując raz za razem kapelusz 
i kiwa nam na pożegnanie ręką.

JERZY KASPRZYCKI

♦ * *
Kilkudniowe mistrzostwa 

szermiercze okręgu poznań­
skiego przyniosły następujące 
wyniki: floret — kobiety: 
Krakowska AZS przed Ow- 
sianówną i Rowecką ze Stali; 
mężczyźni Nowak, Schmidt i 
Krugie^ia — wszyscy Stal; 
szabla: Nowak, Rawlaczyk i 
Krugicłka ze Stali; szpada: 
Sołecki (Unia), Dadka (AZS) 
i Grzebiliszewski (AZS); 
bagnet: Wąsik (Stal), Dodka 
(AZS) i Solecki (Unia).

6 drużyn

o mrsfrza kl B 
piłki nożnej

W dniu dzisiejszym rozpocz 
ną się mistrzostwa piłki noż­
nej w klasie B na rok 1953/54, 
w których uczestniczy 6 dru­
żyn podzielonych na dwie 
grupy. *

Do pierwszych spotkań sta­
ną Budowlani (żabikowo) — 
Spójnia (Wronki) i Budowla­
ni (Ostrzeszów) — Kolejarz 
(Gostyń).

Zwycięzcy grup po ukoń­
czeniu spotkań w dniu 22 li­
stopada br. walczyć będą o 
tytuł mistrza klasy B, co jest 
równoznaczne z awansem do 
klasy wyższej. (x)

Pracownicy poszukiwani

nie. Popsuł się mechanizm..., a- 
le zaraz ruszymy — oświadczył 
mechanik. I rzeczywiście. Pół 
godziny warczały młocamie i... 
potem przerwa i tak dalej, aż 
w ogóle maszyny przestały pra­
cować.

Brakary Przeszkodek, urzędu­
jący w oeieszyńskim POM-ie I 
sąsiednim GOM-ie, zbierał teraz 
plon „swej pracy** z okresu przy 
gotowań do omłotów. Spółdziel­
cy zmuszeni byli przerwać onfo- 
ty i wykorzystując piękną pogo­
dę, zajęli się wykopkami ziem­
niaków i buraków.

Słusznie złorzeczą Brakaremu 
Przeszkodkowi z GOM-u spół­
dzielcy, gdyż opóźnia on ich od­
stawy zboża dla państwa, przy­
syłając, zamiast pełnowartościo­
wych maszyn, niep- -ygotowane 
„klekoty**.

REDAKCJA. kozriao ul 
Grunwaldzka hi 19. II otr 
tel. nr 62-70, 64-75.

DRUKARNIA: - Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań

K-4-52064

Teałry
OPERA — g 19 „Car­

men** premiera, po­
niedziałek — nie­
czynna, wtorek — 
„Carmen", środa — 
„Hrabina", czwartek 
—„Jezioro łabędzie", 
piątek — „Eugeniusz 
Oniegin", sobota — 
„Hrabina", niedziela
— „Cyganeria**

POLSKI — g. 15.30 i 19
„Stefan Czarniecki",

NOWY — g. 15.30 i 19 
„Grzech"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g 19.30 „Balik 
gospodarski**

MŁODEGO WIDZA — 
g. 11 i 16.30 „Zając 
Chwalipięta"

TEATR SATYRYKÓW
— g. 20.15 „Siódme 
poty"

Kina

APOLLO — g. 10 i 12 
„Wyspa bezimienna", 
g. 14, 16, 18 i 20 — 
„Przełom" II część

BAŁTYK — g. 10 i 12
— „Wędrówki czaro­
dzieja", g. 14.30,16.30, 
18.30 i 20.30 „Prze­
łom** II część

MUZA — g. 10 i 12 „No 
we pokolenie", g. 16, 
18 i 20 „O szóstej 
wieczorem po woj­
nie"

RIALTO — g. 10 i 12 
„Wielka łuna", g. 14 
i 15 „Bajka o rybaku 
i rybce", g. 16 i 18 
„Na arenie", g 20 
„As wywiadu**

WARTA — g. 13 i 15 
„Wielkie polowanie", 
g. 17, 18.30 i 20 „Opo 
wieść o polowaniu**

PIAST — g. 15, 17 i 19 
„Przełom** II część

PUSZCZYKOWO g. 19 
„Przyjdą nowi bojow 
nicy"

Wystawy
Sale Prez. MRN — g. 

10—19 „Wielki Prole­
tariat"

CO-GPZIE-KIEDM
C3WA, al. Marcinków 

skiego 28 — g. 10—18 
„Sztuka realizmu so­
cjalistycznego w 
Związku Radzieckim 
i krajach demokracji 
ludowej".

MUZEUM NARODO. 
WE — godz. 10 — 14 
„Dziesięć wieków Po­
znania"

SALE PTPN ul Lam­
pego 27/29 — g. 10 
do 14 „500 lat książki 
drukowanej**

FOTOPLASTIKON — 
godz. 10—22 „Hiszpa­
nia"

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6, 7, 8, 12.04, 17, 21, 
23.50.

Muzyka:
6.05, 7 10, 8.15, 8.20, 
8.55 — nowe nagra­
nia, 9.25 — wieś tań­
czy i śpiewa, 10.10 — 
poezja i muzyka, 
11.52 — chwila mu­
zyki, 12.15 — pora­
nek symfoniczny, 
13.30 — koncert ork. 
rozgł. szczecińskiej, 
14.20 — radziecka
rozrywkowa, 16.30 
(P) — Imprezy Mu­
zyczne Poznania,
17.50 — koncert roz 
rywkowy, 18.30 — na 
fali humoru i satyry, 
19 — koncert chopi­
nowski, 21.25 — chwi 
la muzyki, 21.30 — 
melodie taneczne, 
22.40 — wieczorna se 
renada, 23.10 — utwo 
ry Karola Counoda.

Audycje inne:
7.50 (P) „Jak spędzić
niedzielę", 19.40 —
dla dzieci, 9.55 —

skrzynka ogólna, 
10.40 — oświatowa, 
10.50 — robotnicze ze 
społy świetlicowe 
przed mikrofonem, 
11.10 — „5:0 dla mło­
dości", 11.40 — skrzyń 
ka Wszechnicy Ra­
diowej, 13.15 — dla 
młodzieży, 14.10 (P)
— skrzynka ogólna
315, 14.30 (P) — ruch 
miczurinowski, 14.40 
(P) — radiowy prze­
gląd wydarzeń, 15 (P) 
radiowe pigułki, 
15.15 — dla dzieci, 
16 — co przynoszą no 
we „Problemy", 16.15 
(P) — z piosenką i 
muzyką po Wielkó- 
polsce, 17.15 — z ży­
cia ZSRR, 17.45 —
chwila poezji, 19.30 
„Ostatnia granica" 
słuchowisko, 21.15 —
— felieton.

Sport
22 (P) — ogólnopol­
skie wiadomości spor 
towe, 22.30 — lokal­
ne wiadomości spor­
towe.

Poniedziałek 19bm.
TEATRY — nieczynne 
Gniezno — „Siódme

poty**

Kina
APOLLO — g. 14, 16, 

18 „Szkarłatny kwia­
tuszek**, g. 20 — „Na 
ukraińskiej estra­
dzie**

BAŁTYK — g 14.30,
16.30 l 18.30 „Szkar­
łatny kwiatuszek", g.
20.30 „Na ukraińskiej 
estradzie**

MUZA — g 11, 14, 16, 
18 i 20 „O szóstej 
wieczorem po woj­
nie"

RIALTO — g. 14, 16, 18 
„Na arenie", g. 20 
„As wywiadu**

WARTA — g. 14 „Kur­
han Małachowski",
16, 18 i 20 „Las"

Radio
PROGRAM II —

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17, 18.45 (P), 21, 23.50

Muzyka:
5.20, 6.15, 6.45, 6.50,
7.20 — poranna, 12.15
— na swojską nutę, 
13 — popularna mu­
zyka symfoniczna,
13.20 — koncert soli­
stów, 14.30 — rozryw 
kowa, 15 — fantazja 
cygańska z baletu 
„Kamienny kwiat", 
15.15 — rozrywkowa. 
16 utwory Jana Se­
bastiana Bacha,
16.20 (P) — radziecka
muzyka rozrywkowa, 
16.40 (P) — popular­
na, 17.15 (P) — utwo­
ry orkiestrowe, 18.30 

.— nasze chóry śpie­
wają, 18.55 (P) —
chór rozgł. poznań 
skiej śpiewa pieśni 
ludowe, 19.30 — mu 
zyka i aktualności,
22.20 — koncert kra 
kowskiej orkiestry i 
chóru, 21.36 — tanecz 
na, 22.20 — fragm. o- 
pery „Rodzina Tara 
sa“.

Audycje inne:
5.10, 12.45 — dla wsi.
14.10 — szkolna, 15.10
— dla wychowaw 
czyń przedszk., 15.30
— dla dzieci, 18 — 
gazetka muzyczna
19.10 — radiowy kurs 
języka rosyjskiego. 
20 — „Żurbinowie", 
ode. 3 pow., 21.50 — 
z życia ZSRP..

Sport:
21.26 — wiadomości 
sportowe.

Zdunów, murarzy oraz kandydatów na murarzy 
zaraz przyjmie Zjednoczenie nr 2 Budownictwa 
Miejskiego — Zarząd Budowlany nr t w Pozna­
niu, ul. Kościelna 19. Dział Kadr. Stała praca za­
pewniona, wynagrodzenie według Układu Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie. K2239
Inżyniera wzgl. technika z praktyką do robót ko­
tłowych ogniotrwałych, referentów zaopatrzenia 
oraz magazynierów i pisarzy na budowy poszu­
kuje natychmiast państwowe przedsiębiorstwo 
budowlano-montażowe z siedzibą w Poznaniu. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, dla 
K2253.
Pokojowa potrzebna. Hotel „Orbis" Poznań, al. 
Marcinkowskiego 10. 15589g
Kierownika administracyjno gospodarczego na 
dojazd z Poznania poszukuje zaraz PGR Zespół 
Pamiątkowo. 15581g
Technika normowania pracy w budownictwie 
o wysokich kwalifikacjach zaangażuje natych­
miast Wojewódzki Zarząd MPRB w Poznaniu, 
ul. Paderewskiego 7, pokój 101. K2260

Nieruchomości
Parcele — Wille — Kamieni­
ce. Kupno — Sprzedaż. Za 
iatwia solidnie „Union", Po­
znań, Nowowiejskiego 9.
_______________ ____15539g

Gniezno! Kupię parcelę z 
drzewkami w dzielnicy od 
parku do Konikowia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 15219g.
Parcele przy ul. Kanclerskiej 
(Osiedle Grunwaldzkie) w 
dobrym położeniu sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla_15574g__
Kamienice (wyłącznie, lokale 
handlowe) w śródmieściu Po­
znania 275.000 zł, willę pel- 
nokomfortowa Ostroróg 250 
tys. zł, willę jednomieszka. 
niową przy trolleybusie 
120.000 zł parcelę zadrze­
wioną opiotowaną, ul. Dą­
browskiego 60 000 zt poleca 
Krzesiński, Poznań, Świer­
czewskiego 11 m 6

15538g

Kupno
Motor na ropę 6—8 KM, w 
dobrym stanie kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 15491g.
Kupię platformę lub wóz ogu­
miony l‘/« ton w dobrym 
stanie. Antoni Garsztka, Dę- 
bienko — Stęszew, pow. Po-
znań. _______ 15555g
Kuchenkę gazową z piekar­
nikiem kupię Knobel, Poznań, 
Inżynierska 3, m. 1, tel. 
99-42._______________ 15562g
Szalę 3—4 drzwiową, ciem­
ną, w bardzo dobrym stanie 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego ?, dla 
15580g.

Sprzedaż
Radio „Imperial" piękne 
oraz maszynę do pisania 
walizkową sprzedam. Poznań 
Oarbary 93/95 — w podwó­
rzu. 15563g

Sypialnię nową sprzedam. 
Poznań, Piekary 8, m. 7 — 
front, I piętro.___ ’5412g
Radio uniwersalne sprzedam. 
Poznań, Strzelecka 14, m. la.

_______________ 15484g
Maszynkę do podnoszenia 
oczek sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 144, m. 19.

___    15528g
Radio super 3 zakresowe 
sprzedam. Poznań, Rybaki 6a, 
m. 7 w podwórzu 15535g
Pierzynę, spodek, poduszkę 
sprzedam. Poznań, Rokossow 
skiego 168 m. 5. Krawczyk

___________________ 15543g
Radio uniwersalne sprzedam. 
Poznań, Dąbrowskiego 82, m 
12.__________________ 15567g
Radio „Philips" sprzedam 
Poznań, pi. Wolności 14, m. 
7_____________________ 15573g
Maszynę do pisania .Merce 
des" tanio sprzedam. Po­
znań, Matejk. 60, m. 8.

__  15556g
Sprzedam rower męski, no­
wy. Poznań, Poznańska 18a, 
m. 1.________ _ _15575g-rasoHMMnnwnnani+

Dnia 16 października 
1953 zmarła nasza naj­
droższa matka, teściowa, 
siostra, ciocia i babcia, 
przeżywszy lat 55, śp.

z Jędryków

Agnieszka
Scrąezniafc
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek 19 bm. o 
godz. 11 40 z kaplicy 
cmentarnej na Jeżycach

W głębokim smutku po 
grążor.a

rodzina
15613g

Gmirna Spółdzielnia 
„Samopc moc Chłopska" w Poznani u 

rozpoczęła uż sprzedaż

DRZEWEK,
KRZEWÓW OWOCOWYCH 

i OZDOBNYCH
Sprzedaży dokonuje się codziennie od godz. 7 do 

18 przy ul. Spichrzowej 6, teł. 45-14 (okolica 
Dworca Autobusowego) oraz w Szczepankowie 
przy ul. Skibowej (końcowy przystanek autobu­
sowy). Punkty sprzedaży są zaopatrzone w peten 
asortyment. Na miejscu kupujący korzysta z fa­
chowych porad. K2233

Motocykle: NSU 250 ccm, 
BSA 500 ccm — nożne bie­
gi sprzedam. Poznań, Żupań- 
skiego 14 — po południu.

1551lg

Lokale
Mieszkanie dwuizbowe w 
Swarzędzu zamienię na mie­
szkanie w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 15542g.

I Przyjmę pranie do domu. — 
Oferty; Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 15524g.__
Pomoc domowa, rencistka- 
emerylka potrzebna na stałe 
do maiego gospodarstwa — 
dwie osoby (pokoik do dy­
spozycji). Przy Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 15587g

Nauka
2 pokoje z kuchnią, przyna­
leżno.’ciami, niski parter, za­
mienię na 3-pokojowe w oko­
licy Zoologu. Oferty: Biuro 0- 
gioszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 15533g.

Trzymiesięczna, koresponden­
cyjna nowoczesna nauka księ 
gowości Łódź I skrytka 163.

K2114

Praca

Tańców szybko uczę (również 
korespondencyjnie) — Poznań, 
Mickiewicza 27, m 7. 15522g

Samodzielnej gosposi dla 3 
osób poszukuję (pensja, utrzy 
manie, osobny pokój). Po­
znań,. Łukaszewicza 23, m, 4,

15546g
Szofer na ciągnik potrzebny 
zaraz. Wawrzyniak, Poznań- 
Dębiec, Szczepana 2.

15550g
Szewca na drewniaczki 
ptzyjme zaraz. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, nr 1556tg
Emerytka do dziecka potrze­
bna. Nowakowska, Poznań, 
Winogrady 150 (narożnik Sze- 
iągowskiej).

Różne
Radioamatorom wysyłamy ka­
talog porad technicznych Wy 
dawnictwo Gajewskiego. Za­
kopane 4___  14352gp
Żyletki zużyte naostrzysz naj­
lepiej przyrządem „Tempo", 
Do nabycia w sklepach art. 
żelaznych. K2229
Igły do podnoszenia oczek o- 
raz maszynki naprawia szyb­
ko, fachowo — poleca koń­
cówki do igieł naiwyiszej ja­
kości. — „Terrax", Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 87-33. 
Rzeczoznawstwo sprzętu.

15579g

Dnia 16 października 1953 zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach moja najdroższa żona ukochana sio­
stra, bratowa, szwagierka, ciocia i kuzynka, śp.

z Htrschów

Helena Kuczma
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 19 om. o godz. 

12.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach, o czym za­
wiadamia w smutku pogrążony

mąż I rodzinę
Poznań, Elbląg
Koszalin, Poznań, Jarochowskiego 30, m. 1

 15599g

f
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Jak za króia Ćwieczku
W gminie Krzywiń miele 

sie zboże jak za króla
Ćwieczka: w romantycznych 
(i prywatnych!) wiatrakach. 
Gmina dysponuje wpraw­
dzie młjmem

państwo- ■»-. WŁ 
wym, ale ten 
od roku stoi ^\!C 
bezczynnie.

„Remont Ge 
neralny
jakiś remont, 
którego nie i 
można ukoń-) 
czyć w ciągu 
roku... Jed­
nak w gmi­
nie jest jesz­
cze jeden 
młyn motoro 
wy i to no­
woczesny, nowy jak z igły — 
w Jerce. Młyn ten nie jest 
absolutnie uszkodzony, a też 
stoi bezczynnie. Dlaczego? 
Nikt nie umiał nam tego wy­
tłumaczyć. Nawet Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w 
Krzywiniu...

Bez komentarzy
W gminie Żerków pow. Ja­

rocin, nie interesują się 
wynikami odstawy zboża. Że­
by śmy się dobrze zrozumieli: 
ludność gminy interesuje się 
ogromnie, brak zainteresowa­
nia wykazuje jedynie Prezy­
dium GRN. Skąd o tym wie­
my? Otóż w dniu 10 paździer­
nika na tablicy współzawod­
nictwa przed budynkiem
GRN, znajdowały się dane z... 
września, tj. sprzed dwóch 
tygodni. Czyż trzeba doda­
wać, że gmina Żerków wlecze 
się w odstawie zboża na sza- 

•rym końcu?.
9

Jabłka czekają
IM a terenie działek robot- 

niczych pod Obornika­
mi, przy szosie w kierunku 

na Łuków, le 
żą jabłka. O- 
koło 15 cet- 
narów. Leżą 
i gniją. Po­
nieważ nikt z 
okolicy nie 
widzi tego 
niesłychane­

go marno­
trawstwa, za­

wiadamia­
my o tym 
fakcie miej­
scową Spół­
dzielnię O- 
grcdniczą.

Jedną z przodujących placówek skupu fparzyw i owo­
ców w Wielkopolsce jest punkt skupu CZHOW w Kór- 
niku-Bninie. Placówka ta, dgięki dobrze zorganizowane­
mu kolektywowi pracowników wykonała tegoroczny plan 
skupu z nadwyżką, w ponad 1409/».

Na zdjęciu pracoianicy placówki przy odbiorze arbu­
zów i dyni przed punktem skupu w Bninie pow. Śrem.

ISa marginesie sprzedaży poremanentowe]
Więcej troski o klienta 
winny wykazać MHD i PSS
rvrektora Centrali Odzie- 
U żowej w Poznaniu mgr. 
Bolesława Zająca prosimy o 
garść szczegółów na temat 
poremanentowej sprzedaży 
konfekcji po zniżonych ce­
nach.

— Wyprzedaż artykułów o- 
dzieżowych przecenionych spot­
kała się z ogromnym zaintere­
sowaniem społeczeństwa. Na­
sza hurtownia w Pile sprzeda­
ła olbrzymie ilości damskich 
sukienek wełnianych, płaszczy 
i ubrań męskich oraz palt dam­
skich. Hurtownie CO w Lesz­
nie i Kaliszu wyprzedały pła­
szcze chłopięce i dziewczęce.

Dużym powodzeniem cieszą

Kapusta abisyńska cennym surowcem
dla przemysłu tłuszczowego

Coraz lepsze wyniki w rozwoju produkcji roślin przemy­
słowych osiągają PGR-y w województwie zielonogórskim. 
Zapoczątkowana już przed kilku laty uprawa rącznika (ry- 
cynusu) napotykała na wiele trudności, wynikających z bra­
ku doświadczeń w tym kierunku. Kilkakrotne niepowodze­
nia wzbogaciły jednak zasób wiedzy fachowej załóg PGRów, 
które w roku bieżącym osiągnęły już oczekiwany rezultat. 
Rącznik, stanowiący surowiec dla przemysłu farmaceutycz­
nego, mający także zastosowanie do produkcji oleju dla sil­
ników szybkoobrotowych jest rośliną trudno dojrzewającą w 
naszym klimacie. Toteż wymaga umiejętnie uprawionej i do­
branej gleby, terminowego zasiewu, dobrej pielęgnacji oraz 
sprzyjających warunków atmosferycznych w okresie wege­
tacji i dojrzewania. Wspaniałe wyniki w uprawie osiągnął 
Zespół Brzoza (pow. Strzelce).

1 )o wprowadzonych ostatnio 
w PGR-ach nowych upraw 

należy kapusta abisyńska. Jest 
to roślina oleista, nieco zbliżona 
do rzepaku. Rośnie na glebie 
słabszej, a średnia wydajność 
ziarna wynosi od 8—12 q z hek­
tara. Już w przyszłym roku ob­
szar uprawy kapusty abisyńskiej
wzrośnie do 250 ha.

Spośród roślin oleistych do co­
raz popularniejszych należy tak­
że mak. Rekordowy wynik plo­
nów osiągnął PGR Lasocin w 
Zespole Kożuchów. Z hektara u- 
zyskano w tym gospodarstwie 
8 q maku, podczas gdy średnia 
wydajność dla klasy gleby jaka 
przeważa w tym zespole, wynosi 
około 5 q z hektara.

Rośliną posiadającą najlepsze 
perspektywy dalszego rozwoju 
w PGR-ach a także w spółdziel­
niach produkcyjnych i gospodar­
ce drobnotowarowej jest dynia 
oleista, której masową uprawę 
zapoczątkowano w roku ubieg­
łym. W Zespołach: Osowa Steń, 
Międzyrzecz, Goraj, Skwierzyna, 
Jamatowo i Gorzów — uzyskano 
od 800 do 1209 kwintali dyni o-

leistej z —hektara. Jeden pro­
cent ogólnego zbioru tej rośliny 
stanowią nasiona posiadające 50 
proc, tłuszczu o szczególnym zna 
czeniu dla przemysłu farmaceu­
tycznego.

Miąższ dyni oleistej po odziar- 
nieniu stanowi cenną paszę dla 
inwentarza.

Innowacją w produkcji roślin 
przemysłowych — włóknistych 
jest plantacja juki Jej liście o 
lancowatym kształcie, gruboskó- 
rzaste, stanowią surowiec włó­
kienniczy. Uzyskiwane z liści 
juki włókno jest wodoodporne, 
stąd też nadaje się zwłaszcza do 
produkcji lin dla przemysłu o- 
krętowego. Jedną z cech tej ro­
śliny jest także odporność na su­
szę

Produkcja juki zostanie roz­
powszechniona i w innych okrę­
gach PGR. Już w bieżącym roku 
kilka tysięcy sadzonek dostar­
czono m. in. do okręgów: łódz­
kiego, opolskiego i krakowskie­
go.

Wśród zespołów PGR okrę­
gu gorzowskiego, uprawiają­

cych rokrocznie na dużych 
obszarach selekcyjne buraki 
nasienne, największe plony w 
roku bieżącym uzyskał ze 
spół Dobiegniew w powiecie 
Strzelce Krajeńskie. Dzięki 
należytej uprawie gleby, do­
bremu doborowi nasion i na­
leżytej pielęgnacji oraz in­
nym zabiegom agrotechnicz­
nym, załoga gospodarstwa 
Osiek w tym zespole zebrała 
z 8 ha uprawy 245 q wysoko­
gatunkowych nasion selek­
cyjnych buraka cukrowego

Uzyskując przeciętnie 30,62 
q dorodnych nasion buracza­
nych z ha, robotnicy rolni 
Osieku dwukrotnie przekro­
czyli średnie plony tej rośli­
ny. W innych zespołach okrę­
gu gorzowskiego z plantacji 
buraków nasiennych zbiera 
się 12 do 14 q.

Przodujący chłopi
otrzyma’i
dyplomy uznali?

18
19
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— Ja i moi towarzysze
— Jacy towarzysze?
— A ci, którzy kopią grób wszystkim kró­

lom wielkim i małym.
— Staliście się komunistą?
— Tak! Spieszcie się dopić swoje wiry). 

Niewiele już wam pozostało czasu.
— Mam sporo wina Hełm, nie wypijesz 

go od razu, mam wiele pieniędzy. Kupię 
dom na Graben...

Heim odszedł, a on marzył jeszcze długo. 
Głośny śmiech i uderzenie w plecy pode­
rwały go na nogi. Przed nim stali Howell 
1 Gold. Przeklęta muzyka Rosjanki zagłu­
szyła ich kroki. Za nimi, z rękami założo­
nymi za plecy, stał czarny szofer Joe Dł- 
kinson.

— Co to znaczy? — nastroszył się Laube.
— Wy spicie, Laube! — rzucił z wymówką 

Howell, rozsiadając się przy stole. — A te­
raz nie pora spać. Przyniosłem złe wiado­
mości. Inżynier rozmawiał z Łazarzewskim. 
Odmówił przyjęcia pieniędzy.

— Odmówił? — ze zdziwieniem wykrztu­
sił Laube. — Przyjęcia pieniędzy?

— To komunista. I most obiecuje wykoń­
czyć na 1 maja.

— Hm... Jednak maszerują w jednym sze­
regu — wymamrotał Laube zasłyszane u 
Heima powiedzonko.

— O jakim szeregu mówicie? — zaintere­
sował się Howell. — Zresztą nie będziemy 
bawić się w filozofię. Wystąpimy przeciwko 
Łazarzewskiemu w otwartej walce.

Howell wyjaśnił: Gold nie jest skompro­
mitowany politycznie, do czego Rosjanie 
mogliby się przyczepić. On to wystąpi z du­
żym artykułem, w którym udowodni, że 
most buduje się ze złych materiałów, nie­
właściwymi, rzekomo szybkościowymi meto­
dami. Most — to propagandowy trick ko­
munistów. Nie wytrzyma i pół roku. Gold, 
jako mieszkaniec Wiednia i inżynier musi 
zażądać powołania autorytatywnej komisji 
celem zbadania budowli. Sprawa przeciąg­
nie się, Łazarzewski opuści ręce, a w tym 
czasie Howell i Laube zrobią pieniądze na 
winie.

— A ile mi za to zapłacicie? — zapytał 
Gold.

— Tyle, że będziesz zadowolony — odpo­
wiedział Howell.

— Pięćdziesiąt tysięcy.
Howell o mało nie wyskoczył z krzesła.
— Jesteście zdrowi? — zapytał z udaną 

troską.
— Zupełnie. Pan chce zdobyć milion, ja 

pięćdziesiąt tysięcy.
— He? Pięć... nie, najwyżej trzy tysiące! 

Za te pieniądze pierwszy lepszy dziennikarz 
napisze artykuł i udowodni w nim, jeśli te­
go zechcę, że Paryż znajduje się na biegu­
nie północnym!

— Potrzebujecie artykuł inżyniera — spo­
kojnie odpowiedział Gold. — Inżyniera, z 
punktu widzenia Rosjan, bez skazy;

— Dlatego proponuję dziesięć tysięcy.
— Nie przyjmę trzydziestu.
— Do widzenia, Gold! — Zimno odpowie­

dział Howell.
— Zostawiam sobie prawo uprzedzić Ła- 

zarzewskiego — beznamiętnie wyrzekł Gold, 
podnosząc się z krzesła.

Howell rzucił złe spojrzenie.
— Chcecie walczyć ze mną?

Nie!
— W takim razie weźcie piętnaście.
— Powiedziałem. Szukajcie dziennika­

rza.
— Dwadzieścia! — Wykrzyknął Howell 

sadzając Gólda na miejsce.
— Nie!
— Dwadzieścia pięć! Ani szylinga wię­

cej.
— Moje ostatnie — czterdzieści.
Howell pytająco spój rżał na ' Laubego. 

Ten pokręcił przecząco głową.
— Zastanówcie się nad cyfrą — dwa­

dzieścia pięć tysięcy! Za artykuł, z którego 
nie wiadomo jeszcze, co nam przyjdzie.

— Co przyjdzie? — uśmiechnął się Gold. 
— Zupełnie określone korzyści. Chcecie za­
robić milion. Mój artykuł dopomoże w 
tym. O czym jeszcze można tu mówić!

— Nie słyszałem o artykułach, od któ­
rych, jak od trąb jerychońskich, runęły­
by ściany. — Laube ironicznie spojrzał na 
Golda.

Gold milcząc wzruszył ramionami. Ho­
well nieoczekiwanie dla Laubego stanął po 
stronie inżyniera.

W Drawsku, powiat Czarn 
ków odbyła się sesja Gminnej 
Rady Narodowej poświęcona 
sprawozdaniu z przebiegu akcji 
siewnej i wykopkowej oraz 
zagadnieniu realizacji obowiąz 
kowych odstaw dla państwa.

Chłopom, którzy chlubnie 
wywiązali się ze wszystkeh 
obowiązków wobec państwa 
wręczono na sesji dyplomy 
uznania, wydane przez Prezy 
dium Wojewódzkiej i Powiato 
wej Rady Narodowej. Spośród 
19 chłopów, na szczególne wy 
różnienie zasługują małorolni 
Stanisław Ptaszvńsk| z Kwiej 
Nowych, Franciszek Dębski 
Drawska, Aleksander Bartko 
wiak z Chełstu, Wiktor Hel 
wich i Józef Tvbisławski 
Pęckowa oraz Leon M^ądraw 
ski z Piłki.

Dyplomy takie otrzymało 
całym powiecie 120 chłopów.

(S)

się Targi Odzieżowe MHD i 
CO w Belwederze, gdzie zna­
lazł się najbogatszy w woje­
wództwie asortyment odzieży.

— Czy jest to rezultat specjal­
nego uprzywilejowania Targów 
Odzieżowych?

Absolutnie nie. Naszym 
zdaniem wszystkie sklepy po­
winny i mogą dysponować ca­
łym bogactwem przecenionej 
odzieży, jaką postawiliśmy do 
dyspozycji konsumentów. Nie­
stety MHD i PSS nie odbiera­
ją całej kolekcji towarów, stąd 
też ich sklepy nie są należycie 
zaopatrzone.

— Jakie to sklepy?
— Na pi zykład placówki 

MHD nr 33, 40 i 44 przy uli­
cach: Szkolnej, Wrocławskiej i 
Długiej. W dwóch pierwszych 
były tylko po dwa palta męskie, 
w sklepie nr 44 natomiast, 
stwierdziliśmy brak pełnego a- 
sortymentu konfekcji. Tymcza­
sem nasze magazyny dysponu­
ją poważnymi ilościami artyku­
łów odzieżowych.

— Czy widzicie Dyrektorze i 
inne niedociągnięcia?

- W wielu sklepach konfek­
cja jest pognieciona, a dystry­
butorzy MHD i PSS mają 
przecież możliwości ku temu, 
aby odzież docierała do odbior­
cy odprasoioana.

— Jak przebiega sprzedaż 
przecenionej odzieży na wsi?
r— Przykład Piły, Leszna czy 

Kalisza wskazuje, że chłopi 
chętnie nabywają przecenione 
artykuły, Jednakże mamy spo­
ro sygnałów, że PZGS dbając 
nieźle o zaopatrzenie Wiej­
skich Domów Towarowych, 
traktują po macoszemu sklepy 
gminnych spółdzielń.

Trzeba .aby W Z GS zapewnił 
GS-om pełen asortyment towa­
rów — estetycznie wyglądają­
cych, czystych i odprasowa­
nych. Tym bardziej, że z jed­
nej strony niektórzy zaopa­
trzeniowcy PZGS wykazują 
mało troski o pełne zaopatrze­
nie sklepów, z drugiej zaś, 
sklepowi z Gminnych Spółdzielń 
nie orientują się w bogactwie 
taniej odzieży, jaka stoi do 
dyspozycji ich sklepów — a 
więc chłopa.

Jesteśmy przekonani, że 
ściślejsza współpraca z kie­
rownictwem WZGS-u winna 
w najbliższym czasie usunąć 
istniejące trudności na wsi, 
tak, jak wnikliwsza pomoc 
kierownictwa MHD i PSS 
musi wyeliminować manka­
menty w mieście, (stł)

NIEDZIELA 
Łukasza, Wiktora
Słońce w.: 6.05 

zach.: 16.36

PONIEDZIAŁEK 
Piotra, Pelagii

Słońce w.: 6.07
zach.: 16.34

Rano pochmurno, lub mgli­
sto, w ciągu dnia rozpogodze­
nia. Temperatura maksymal­
na ok. +20 st. C. Wiatryjda- 
be z kierunków wschodnich.

Wykaz obligacji
Narodowej Pożyczki 
wylosowanych 
w dniu 14 X br.

Zł 10.000 nr 260598
Zł 5.000 nr 822267
Zł 1.000 nr nr 159504 347207 

711923 927565
Zł 500 nr nr 84581 84585 116688 

120386 127415 141611 174347 175990 
196854 196856 279797 296692 319799 
354773 390057 520465 556905 671589 
765753 783023 823984 845921 845927 
882774 888706 965431 965435.

Zł 250 nr nr 69630 89380 111547 
111549 116683 116689 119536 120382 
141620 159508 150509 L5983 196860 
260592 296699 319795 346265 350549 
354777 354778 378316 390060 395168 
460552 484781 484782 484783 520462 
520466 520469 631356 695193 695196 
695197 742275 742278 747596 758492 
765760 766561 766563 766565 817132 
817133 822263 874715 882776 882778 
888703 927563 927567 931242 953697 
965432 965437 969514.

Ponadto wylosowano 531 pre­
mii po 150 złotych.

2 Wielkopolski

Usprawnić odbiór
ziemniaków

W punkcie skupu GS Kobyla- 
góra powiat Kępno, brak odpo­
wiedniej wagi powoduje zatory 
przed magazynami. Duża waga 
do ziemniaków znajduje się u 
leśniczego w gromadzie Zmyślo­
na Ligocka w tejże gminie Le­
śniczy prosił nawet spółdzielnię 
o odbiór wagi. Niestety, nikt z 
zarządu GS nie zajął się tą spra 
wą i dostawcy nadal czekają 
nieraz po kilka godzin na odwa­
żenie ziemniaków na małej wa­
dze. (zp)

Rawicz wykonał w 150°/,
Zbiórka złomu w Rawiczu 

na rzecz SFOS dała dobre wy­
niki, wysuwając to miasto na 
jedno z czołowych miejsc w 
naszym województwie. Plan

25
(Ciąg dalszy nastąpił

Teatr gnieźnieński 
dla
mieszkańców Wielkopolski

Zespół Państwowego Teatru 
w Gnieźnie cieszy się dużą 
popularnością nie tylko w 
miejscu swego stałego poby­
tu, ale i wśród mieszkańców 
wielu miejscowości wojewódz 
twa.

Teatr gnieźnieński wysta­
wia doskonałą komedię Fran­
ciszka Zabłockiego „Zabo- 
bonnik" w dniach 18, 24, 25 
oraz 31 bm. Zespół teatru od­
wiedzi również w bieżącym 
miesiącu kilka miejscowości 
Wielkopolski.

Komedię Zabłockiego ujrzą 
mieszkańcy Gostynia dnia 19 
bm., Krotoszyna — 20 bm., 
Ostrowa Wlkp. — 21 bm., 
Kleczewa — 22 bm., Koła — 
26 bm, Kłodawy — 27 bm., 

i Dąbia — 28 bm. i Konina — 
1 29 bm.' (M) v

przewidujący zebranie 30 ton 
złomu wykonano w 150 proc. 
Ogółem zebrano 261 kg złomu 
metali kolorowych, 32.584 kg 
stali i 12.180 kg żeliwa, łącznej 
wartości 5.309,90 zł.

Dużą pomoc w akcji zbiórki 
złomu okazała młodzież ZMP- 
owska, harcerska i uczniowie 
szkoły 11-letniej. Na wyróż­
nienie zasługują również komi­
tety blokowe nr nr: 5, 9, 10, 12 
i 13 (KM)

W Krotoszynie również osią­
gnięto dobre wyniki w zbiór­
ce złomu. Ogółem zebrano 
34.599 kg złomu i 14 kg meta 
li szlachetnych. Najlepsze wy 
niki w tej akcji osiągnęły ko­
mitety blokowe nr 17 — 759 kg, 
nr 8 — 620 kg, nr 16 — 580 kg 
i nr 13 — 545 kg. Najgorzej 
wypadły komitety blokowe nr 
nr 18, 14 i 19.

Na zebraniu MKOW w Gnieź 
nie podsumowano wyniki Mie­
siąca Budowy Warszawy. W 
zbiórce złomu na budowę Stoli­
cy uczestniczyło licznie społe­
czeństwo Gniezna. Zebrano 
101.583 kg złomu, którego war 
fość wynosi 13.879 zł. Dochody 
z imprez oraz sprzedaży znacz­
ków na SFOS przyniosły 
30.631,69 zł.

Nałodprawie pracowników han­
dlowych PSS we Wronkach pow. 
Szamotuły wręczono kierownicz­
ce sklepu spożywczego nr 4 — 
Stefanii Myszkowskiej proporzec 
przechodni Związku Spółdzielni 
Spożywców w Warszawie. Sklep 
spożywczy PSS nr 4 we Wronkach 
wyróżniono w wyniku długookre­
sowego współzawodnictwa za wy 
bitne osiągnięcia w pracy.

(jki)

W poniedziałek 19 bm. przy­
bywa do Wronek 35-osobowa 
Symfoniczna Orkiestra Objazdowa 
TFR z Poznania. Wystąpi ona 
w kinie „Gwiazda" z programem 
utworów kompozytorów polskich
1 obcych. Orkiestrą dyrygować 
będzie Henryk Duczmal, partie 
solowe wykona Helena Dorucho­
wa — sopran. Konferansjerkę po­
prowadzi Stanisław Strugarek.

(jki)
-£$

Wiele chodzieskich zakładów 
pracy plany produkcyjne za III 
kwartał br. wykonało z nadwyż­
ką.

MPRB dzięki takim ofiarnym 
pracownikom jak: Leon Augu­
stynowicz, Marian Trzebny, lgną 
cy Górniak, Antoni Igła, Fr. 
Belmke i Kaz. Kaniewski prze­
kroczyło plan o 11,6 procent. W 
122,2 proc, wykonał plan prze­
tarcia drzewa tartak nr 1, a Re­
jon Eksploatacyjny Dróg Pu­
blicznych w 124 proc. (Ko)

-H-
Liga Przyjaciół Żołnierza w 

Lesznie powiększyła swoje szere­
gi. Założono nowe koło przy hur­
towni „ARGED" w Lesznie, a 
w najbliższej przyszłości powsta­
ną dalsze koła w Centrali Mięs­
nej i Centrali Tekstylnej. Uak­
tywniono też koła dotychczas 
bardzo słabo pracujące, m. in. 
Spółdzielni Pracy Odpadków 
Surowcowych i Prezydium MRN 
Leszno. Od 15 bm. rozpoczęło się 
szkolenie teoretyczne na kursie 
żeglarskim. Pracują już również
2 kursy instruktorów społecznych
TOPL. (Ro)

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Krawców w Żninie, która wyko­
nała 15 września br. roczny plan 
w 108 procentach, przystąpiła o- 
statnio do organizowania no­
wych punktów usługowych w Ja­
nowcu, Dziewierzewie i Wawrzyn­
kach. (Ke)

■fr
W skupie siana w powiecie 

Trzcianka przoduje GS w Pile, 
która wykonała plan w 236,3 pro­
centach. Drugie miejsce zajęła 
GS Krzyż — 156 proc., trzecie — 
GS Trzcianka — 118.6 proc. W 
tyle pozoslaią GS-y Siedlisko i 
Wieluń Płn. (Ko)

fr
Załoga Kaliskich Zakładów 

Garbarskich plan za wrzesień 
br. wykonała w 101,9 proc. — 
zmniejszając przy tym koszty 
produkcji o 0,03 proc. (t) 

fr
Przy cukrowni w Gnieźnie ist­

nieje od 1950 roku pięknie i do­
brze wyposażone przedszkole, z 
którego korzysta 90 dzieci. Szko­
da tylko że przedszkolem tym 
nie interesuje się zupełnie koło 
ZMP. Członkowie kola mogliby 
np. urządzić dla dzieci wieczór 
artystyczny lub ponaprawiać ze­
psute zabawki. (j. sk.)


